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W dniach pożogi wo­
jennej, niepewnego jutra. 
W zniszczonej umęczonej 
stolicy. Przed 35 laty, 5 
stycznia 1942 r., utworzo­
na została przez komuni­
stów polskich — Polska 
Partia Robotnicza. W 
swych szeregach połączy­
ła organizacje i grupy 
antyfaszystowskie, sku­
piające w latach 1939— 
1941 członków KPP, le­
wicowych socjalistów i 
radykalnych ludowców.

Bohaterowie sprawi socialisticznej
CZERWONY TRAMWAJ

..Czerwony Tramwaj” — tak 
się mówiło i mówi o krakow­
skim MPK. Ci, którzy przeżyli 
wspominają, że już w 1943 ro­
ku prowadzone były pierwsze 
rozmowy agitujące pracowni­
ków do zorganizowanej walki 
z okupantem pod auspicjami 
PPR. Próby zorganizowania 
pierwszej komórki PPR w ów-

Dyrektor — inż. E. Więcek

W ginącym, rozbitym poli­
tycznie kraju, w którym aż 
roiło się od krańcowo różnią­
cych się w swoich dążeniach 
organizacji, zrodziła się par­
tia, która umożliwiła konsoli­
dację wszystkich sil demokra­
cji. I choć na plan pierwszy 
w tych czasach Wysunęła się 
sprawa walki zbrojnej z oku­
pantem — walki o wolną Pol­
skę, jej członkowie wiedzieli 
q jaką Polskę walczą. O wol­
ną Polskę sprawiedliwego po­
rządku społecznego — Polskę 
socjalistyczną.

„Wyłonienie demokratycznej 
reprezentacji narodu. Powoła­
nie ludowego rządu. Powrót 
do ziem nad Odrą i Bałtykiem. 
Nacjonalizacja przemysłu i re­
forma rolna” — to najważ­
niejsze postulaty PPR, ujęte w 
deklaracji „O co walczymy?”

Jest to wielka wygrana. Na­
sza wygrana. Wygrana nas ży- 
jących w tej wymarzonej — 
lepszej Polsce. I tych, co gi­
nęli! I tych, co przeżyli! Po 
prostu — tych co walczyli. 
Program rewolucyjnych prze­
mian społeczno-ekonomicznych 
i ustrojowych w odrodzonej 
Polsce — zwyciężył! A wraz 
z nim twórcy ideologii PPR: 
Marceli Nowotko — pierwszy 
sekretarz KC PPR, Paweł Fin­
der — politycy wysokiej kla­
sy. Wraz z nimi zwyciężyli 
ich poprzednicy i rówieśnicy. 
— polscy komuniści.

Wraz z legitymacją partyjną 
wręczano wówczas pistolet. 
Bo, tę lepszą Polskę trzeba 
było wcześniej wywalczyć. 
Wystarczy przypomnieć, że w 
ciągu 4 lat swego istnienia, 
liczba członków PPR wzrosła 
do 20 tysięcy.

Nie wszyscy wrócili z par­
celacji dworskich gruntów, 
nie wszyscy z zebrań czy na­
wet spacerów, z dyżurów za­
bezpieczających mienie fa­
bryczne. Tym — składamy 
hołd.

Dziękujemy wszystkim PPR- 
oweom za ich postawę, odwa­
gę i mądre decyzje.

Ci, którzy przeżyli walczą 
ciągle o coraz lepsze jutro tej 
stworzonej przez siebie Pol­
ski. Nie zaprzestali. Wśród 
naszej 6-tysięcznej załogi jest 
wielu takich, o których już 
mówi historia.

czesncj Miejskiej Kolei Elek­
trycznej podjął się nieżyjący 
już dziś kierowca — tow. Jó­
zef CHODAK, wspólnie z Ma­
rianem EICHNEREM i An­
drzejem URBANIKIEM.

W kuźni, przy ul. Wawrzyń­
ca w styczniu 1945 roku odby-
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Karol Lach

ło się pierwsze założycielskie 
spotkanie, w którym liczny u- 
dział wzięli członkowie PPS. 
Niewielu było tych pierwszych. 
Dwunastu towarzyszy: Wśród 
nich: .1. Chodak, A. Urbanik, 
M. Eichner, T. Czopkiewicz, 
W. Gorzkowski, .1. Bania, W. 
Łoryszewski, R. Woszczyna, 
J. Jedynak, Studnicki, Kozicń, 
Feluś.

Dyrekcja niezbyt przychyl­
nie patrzyła na poczynania 
PPR-owców. Zebrania odby­
wały się poza terenem MKE 
m. in.: w obecnym budynku 
PKO, przy ul. Wielopole.
. Z każdym rokiem'zwiększa­

ła się ilość członków PPR; w 
1945 organizacja PPR w MKE 
liczyła już 120 członków. Naj­
silniejsze i najliczniejsze gru­
py działały: w Oddziale Kon­
serwacji Torów, w grupie pra­
cowników ruchu, straży prze­
mysłowej, kierowców autobu­
sowych i administracji.

Nawiązano ścisłą współpracę 
z komórką PPR - Elektrowni

Miejskiej, przy ul. Dajwór 
(gdzie istniała silna grupa 
PPR). Organizowano wspólne 
zebrania w Elektrowni i Za­
jezdni Tramwajowej, przy ul. 
Gazowej. Obsługiwane były 
przez naszych pracowników, 
towarzyszy Chodaka i Eichne- 
ra, pełniących wówczas funk­
cje lektorów KM PPR i pra­
cowników Elektrowni Miej­
skiej towarzyszy: Pocięgla i 
Grzybowskiego,

Praca polityczna w przedsię­
biorstwie była sprawą oczywi­
stą. Wspomnieć należy jednak, 
ze wielu z członków PPR ca­
łymi miesiącami przebywało 
poza miejscem swej pracy za­
wodowej, na terenie różnych 
powiatów, gdzie zakładali ko­
mórki PPR, agitowali w cza­
sie referendum, parcelowali 
ziemię.

Pod marynarką obok ołów­
ka i zeszytu często ukrywali 
broń. Wszak reakcja walczyć 
nie zaprzestała, a bandy kara­
ły śmiercią za komunistyczne 
przekonania. Każdemu z nich 
groziła śmierć, zza każdego 
drzewa, ulicznego zakrętu, bo 
nie dość było Polskę Wywal­
czyć, trzeba było stworzyć i 
utrwalić władzę ludową, któ­
rej zasady działania określał 
Manifest PKWN.

I tak przyszedł 15 grudzień 
1948 roku. Doszło do zjedno­
czenia dwóch najsilniejszych 
politycznie partii w kraju — 
PPR i PSS. Powstała PZPR, 
zile zanim do kongresu zjed­
noczeniowego doszło...

tramwajowych. Spychaliśmy 
składy wozów do zajezdni oraz 
porządkowali zniszczone pod­
czas działań wojennych od­
cinki torów i sieci trakcyjnej.

Tow. 
starszy

TADEUSZ 
instruktor

GAD — 
techniczny

wieźć zboże, żeby był chleb. 
Często wyjeżdżaliśmy w po­
niedziałek, wracaliśmy w sobo­
tę. Trzeba było być i lepszym 
i szybszym w agitacji. Przed 
referendum roznosiłem kartki 
do głosowania za 3 % tak. 
bezpieczałem z bronią w

Za- 
rę-

. WSPOMINAJĄ 
DZIAŁACZE PPR

Pracę zawodową podjęłam w 
1942 roku w Miejskiej Kolei 
Elektrycznej w Krakowie, kie­
dy to po aresztowaniu przez 
gestapo męża, zostałam bez 
środków do życia z dwojgiem 
małych dzieci. Jako konduk­
torka miałam często okazję do 
działania przeciw okupantowi. 
Ostrzegałam Polaków jadą- 
cych w tramwaju o łapan­
kach. Pomagałam w uciecz­
kach. Przewoziłam Polaków 
bez biletu, za co byłam nie­
jednokrotnie wzywana i upo­
minana przez niemiecką dy­
rekcję MKE, za zbyt małe 
wpływy do kasy.

Jako ochotniczka pracowa­
łam w prowizorycznym szpita­
lu wojskowym, przy ul. Szlak, 
dokąd przywożono rannych na 
froncie żołnierzy radzieckich — 
mówi Józefa RZEPECKA.

Tuż po wyzwoleniu, jako je­
dyna kobieta przystąpiłam do 
prący przy usuwaniu zatorów

Edward Mastalskl
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ruchu, pracę w MKE rozpo­
czął w roku 1946. jako kon­
duktor. W MKE działały wów­
czas organizacje PPR, PPS i 
Stronnictwo Pracy.

— Wybrałem PPR. Po kilku 
tygodniach zostałem agitato­
rem. Po przeszkoleniu w Ko­
mitecie Miejskim PPR wysła­
ny zostałem wraz z grupą ko­
legów do powiatu nowotar­
skiego i tarnowskiego, W celu 
agitacji i przygotowania ze­
brań.

4 .
— W 1946 r. przyjechałem do 

Krakowa. W szeregi PPR 
wstąpiłem w MPK. Była nas 
wtedy garstka, ok. 30 człon­
ków. Być PPR-owcem. znaczy­
ło być odważnym. Szykanowa­
li nas w pracy zawodowej, a 
za partyjną groziła kula „w 
łeb”. Ale pracowaliśmy i to 
z dużym wysiłkiem. Nie daliś­
my sobie wyrwać tej władzy, 
o którą nasi ojcowie walczyli. 
Dziś mamy tę Polskę jutra. 
Wszyscy mogą się uczyć. To aż 
zaskakujące, że osiągnęliśmy 
tak wiele. Od nas wyłącznie 
zależy czy osiągniemy więcej 
— mówi I sekretarz OOP w 
WET Nowa Huta — KAROL 
LACH.

*
W 1945 r. zostałem człon­

kiem ZWM w Miechowie. W 
tym samym roku mając nie­
skończone jeszcze 18 lat wstą­
piłem do PPR. Wybrałem tę a 
nie inną organizację politycz­
ną bo odpowiadała mi jej 
ideologia. Miałem wciąż jesz­
cze w pamięci tamte lata; my 
biedacy przed wojną nawet w 
szkole byliśmy źle traktowani, 
siedzieliśmy w ostatnich rzę­
dach szkolnych ławek. Dzieci 
bogatszych rodziców miały ka­
napki. My nie.

Moja praca partyjna to 
głównie agitacja, praca przy 
skupie zboża i udział w likwi­
dacji band. Trzeba było przy-

ku przed bandami sale, w któ­
rych znajdowały się urny wy­
borcze.

W 1947 r. brałem udział w 
likwidacji band w miejscowo­
ściach: Kozłów, Przysieka, La­
sy Tunelskie, a w 1951 bandy 
na terenie gminy Koniusza.

Potem wojsko. W 1949 r. 
rozpocząłem pracę w R.N. w 
Miechowie. Pracowałem też w 
Komitecie Powiatowym PZPR 
w Miechowie jako kierowca.

20 lat. IV 1948 r. podjąłem pra­
cę w Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa. Pracowałem 
tam do 1953 r. No cóż, walka 
z reakcyjnym podziemiem wy­
pełniła parę lat mojego życia. 
Brałem udział w , likwidacji 
bandy Gurgacza. Walczyłem z 
bandami Miki i Salapatka.

W MPK rozpocząłem pracę 
w 1956 r. Dziś jestem 1 sekre­
tarzem VIII POP. No cóż, pra­
ca partyjna teraz jest zupeł­
nie inna. Ja w 1948 dostałem 
wraz z legitymacją pistolet. 
Dziś jej członkowie walczą 
przy warsztacie pracy o lep­
szą Polskę.

Nie poszła na marne praca 
polityczna tych co zginęli w 
Pawiaku i na parcelowanych 
gruntach dworskich — pol­
skich komunistów. Mam ogro­
mną satysfakcję — Polska roś­
nie w siłę a my żyjemy i pra­
cujemy spokojnie. To jest to 
o co walczyłem — powie. 1 se­
kretarz POP Zakładu Taksó­
wek — EDWARD MASTAL- 
SKI.

— Miałem 34 lata gdy urstą- 
pił'em'w szeregi ' PPR, z pełną 
świadomością' na co się decy­
duję. Czułem, że tam właś­
nie jest moje miejsce. \u par­
kanach oprócz napisów PPR — 
walczy, były napisy . PPR — 
zdrajcy. Ginęli od bandyckich 
kul niewinni ludzie, którzy 
walczyli o lepszą Polskę.

W grudniu 1945 r. zostałem 
członkiem PPR. Pracowałem 
wówczas w Wodociągach Miej­
skich. Było nas mało — 24. 
Zostałem sekretarzem tej or­
ganizacji. a w 1946 członkiem 
Egzekutywy KD Zwierzyniec. 
Funkcję sekretarza Odd-iaio- 
wej Organizacji pełniłem az 
do zjednoczenia. Moja praca 
polityczna wyglądała tak jak 
innych towarzyszy: agitacja, 
udział w parcelacji gruntów, 
ciągłe wyjazdy w teren. Tak 
jak wszyscy otwarcie manife­
stowałem swoją przynależność 
partyjną, a tam gdzie widzieć 
mnie nie chciano wchodziłem 
na siłę. Myślę tu o zebraniach 
kierowniczych w Wodociągach 
— musialem reprezentować in­
teresy robotników, bez wzglę­
du na to czy dyrektor chciał 
rńnie widzieć czy nie.

W 1951 r. organizowałem w 
Nowej Hucie Związki Zawo­
dowe. Pracę w MPli rozpoczą-
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Władysław Tabor

W 1956 r. rozpocząłem pracę 
w MPK.

Tamte czasy, minęły bezpo­
wrotnie. Dziś pracuje mi się 
spokojnie i dobrze. Mam sa­
tysfakcję, że w tym, iż jest 
dobrze jest i moja, cegiełka. — 
mówi ZDZISŁAW KAŁWA, 
członek Plenum KZ PZPR, 
kierowca z Zakładu Taksówek.

¥
— Po zdemobilizowaniu wró­

ciłem do Krakowa. Do PPR 
wstąpiłem w 1947 r. Początko­
wo pełniłem funkcję nieetato­
wego instruktora Komitetu 
Dzielnicowego. Miałem wtedy

łem w 1962 r. W 1966 r. zo­
stałem wybrany sekretarzem 
Oddziałowej Organizacji Par­
tyjnej. Pełniłem tę funkcję 
przez trzy kadencje, do czasu 
dokąd nie zawiodły siły i zdro­
wie. Dziś przekazałem sekre­
tarzowanie młodszym. Jestem 
skarbnikiem tej organizacji. — 
mówi tow. WŁADYSŁAW TA­
BOR.

„Kiedy w 1946 r. EUGE­
NIUSZ WIĘCEK wstępował do 
PPR przyświecała mu wizja 
Polski socjalistycznej, Polski o 
szklanych domach, sprawiadh-

(Dokończenłe na str. 2)



Obradowała KSR
Na ostatniej Konferencji Samorządu Robotniczego w dniu 

23 grudnia ub. roku przedstawiony i omówiony został 
plan społeczno-gospodarczy naszego przedsiębiorstwa 
na rok bieżący.

Plan działania przedsiębiorstwa w wymienionym zakresie 
wynika z przygotowanego przed kilku laty długookresowe­
go planu humanizacji pracy. Obejmuje takie zagadnienia 
jak: działalność socjalno-bytową ,dalszą poprawę warunków 
bhp, podnoszenie kwalifikacji i ogólnego poziomu wykształ­
cenia załogi, politykę zatrudnienia i płacy, działalność -kul­
turalną i rekreacyjną oraz sprawy ogólno-administracyjne.

W związku z dynamicznym rozwojem przedsiębiorstwa 
rosną potrzeby kadrowe. Najważniejszym więc zadaniem 
jest zapewnienie naboru nowych pracowników W bieżącym 
roku nastąpi dalszy wzrost zarobków załogi. Podnoszone 
będą jej kwalifikacje zawodowe, zarówno na organizowa­
nych kursach, jak i w Przyzakładowej Szkole i Studium 
Zawodowym,

Ważnymi pozycjami w planie społeczno-gospodarczym na 
rok bieżący są zadania w zakresie dalszej poprawy warun­
ków bhp i spraw socjalno-bytowych załogi.

Komisja Wnioskowa KSR na podstawie wygłoszonych re­
feratów oraz szerokiej dyskusji przedstawiła następujące 
wnioski:

— w programie społeczno-gospodarczym na rok bieżący 
ująć programy działania organizacji społecznych działają­
cych w przedsiębiorstwie;

— Dyrekcja winna rozważyć możliwość i celowość wy­
dzielenia SGO z Działu Bytowego i utworzyć Dział Gospo­
darki Odzieżą;

— założenia programu Działu Kultury i Sportu na rok 
bieżący ujęte w planie społeczno-gospodarczym należy uzu­
pełnić o wnioski z zebrania sprawozdawczo-wyborczego 
TKKF z dnia 9 grudnia 1976 roku;

— wydatki z funduszu socjalnego przeznaczonego na 
działalność sportowo-turystyczno-rekreacyjną winny być 
akceptowane przez Radę Kultury Fizycznej i Sportu, a do­
piero po tej akceptacji finansowane.

Uchwałami Konferencji Samorządu Robotniczego zatwier­
dzone zostały: plan społeczno-gospodarczy na rok bieżący, 
który wraz z planem techniczno-ekonomicznym tworzyć 
będzie całość planu społeczno-gospodarczego przedsiębior­
stwa oraz podział Zakładowego Funduszu Nagród. (M. B.)

Przez ludzi — dla ludzi
Działalność Rady Zakłado­

wej w 1977 roku skoncentro­
wana będzie przede wszystkim 
na dalszej realizacji programu 
VII Z jaz fu PZPR. W zada­
niach programowych Rada Za­
kładowa uwzględniać także bę­
dzie ciągle rosnące i stale wy­
suwane przez życie potrzeby 
społeczno-gospodarcze i socjal­
ne załogi. Mowa w tym miej­
scu o realizacji uwag i wnio­
sków. zgłaszanych w kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej.

W słowach, tych, stanowią­
cych wstęp do programh 
działania Rady Zakładowej 
MPK w 1977 roku zawarta jest 
głęboka treść.

Jakie są najważniejsze kie­
runki działania naszej Rady 
Zakładowej?

W dziedzinie społeczno-za­
wodowej — utrzymanie wy­
sokiej dynamiki pracy; wspie­
ranie przedsięwzięć kierowni­
ctwa przedsiębiorstwa zmie­
rzających do zaoewnienis wła­
ściwych relacji ekonomicz­
nych; pełne wykorzystanie 
Zdolności produkcyjno-przewo- 
zowej; prowadzenie racjonal­
nej gospodarki materiałowej; 
dalszy rozwój socjalistyczne­
go, współzawodnictwa nracy 
oraz ruchu wynalazczości pra­
cowniczej.

Jeśli chodzi o doskonalenie 
warunków’ materialnych zało­
gi i praworządności w stosun­
kach pracy — Rada Zakła­
dowa będzie nadal współdzia­
łać z kierownictwem MPK w 
zakresie prawidłowego kształ­
towania nolityki zatrudnienia 
i płac, wdrażała w życie prze­
pisy Kodćksu Pracy.

Bohaterowie sprawy socjalistycznej
(Dokończenie ze str. 1) Wieloletnie doświadczenie i 

wości społecznej i równości dla zapał swych młodych lat dy- 
wszystkich” — pisano w „Ga- skońtuje dziś jako dyrektor 
zecie Krakowskiej” z dnia naczelny MPK.
6. XII. 1971 r.

Mając lat 13-ście Eugeniusz 
Więcek był już instruktorem 
ZWM w Miechowie. Później 
pełnił funkcję przewodniczą­
cego Zarządu Powiatowego 
ZWM w Dąbrowie Tarnow­
skiej. Na wiecach, masówkach 
mówi o nowej władzy, o sen­
sie tego co się dzieje. Agitu­
je, a. nocami jako członek 
Ochotniczej Rezerwy Milicji 
Obywatelskiej zabezpiecza 
mienie społeczne. Potem, budu­
je Nową Hutę. Pracuje jako 
ślusarz w Zakładek Materia­
łów Ogniotrwałych i rozpoczy­
na jednocześnie studia na Wy­
dziale Mechanicznym Politech­
niki Krakowskiej. Dalszy cio.g 
życiorysu jest nam znany. W 
1965 r. podejmuje pracę w 
Wydziale Taksóioek i awan­
suje.

W dziedzinie ideowo-wycho- 
wawczej, podnoszenia kwali­
fikacji zawodowych i działal­
ności kulturalno-oświatowej 
Rada, przyjmuje formę wy­
chowywania przez pracę. Pra­
gniemy stworzyć jednolity sy­
stem ideowo-wychowawczy. 
Szczególnego znaczenia nabie­
ra sprawa dokształcania pra­
cowników. Konieczne jest też 
bardziej racjonalne wykorzy­
stanie Klubu i świetlicy za­
kładowej.
. Na odcinku działalności so­
cjalno-bytowej, największe po­
trzeby tkwią w organizacji u- 
sług oraz wszelakich świad­
czeń. Naczelne zadanie Rady 
— to racjonalne gospodarowa­
nie środkami, w celu załat­
wiania spraw najbardziej spo­
łecznie uzasadnionych, a tak­
że rozwiązanie problemów o- 
chrony zdrowia.

Rada Zakładowa, Zakłado­
wy Społeczny Inspektor Pracy 
oraz inspektorzy oddziałowi 
zajmą się w większym niż do­
tychczas stopniu zagadnienia­
mi BHP.

Lepiej i oszczędniej gospo­
darzyć się będzie Składką 
związkową.

Umasowićniem sportu i re­
kreacji oraz turystyki obok 
Rady Zakładowej i Oddziało­
wych Rad Związkowych zaj­
mą się organizacje wyspecja­
lizowane. np. PTTK i TKKF.

Codzienna praca grup zwią­
zkowych, Rad Oddziałowych i 
samej Rady Zakładowej sta­
nowić bedzie o sile i Skutecz­
ności działania. Działania 
przez ludzi — dla ludzi.

(P-BOR).

*
Nie dotarliśmy do wszyst­

kich działaczy PPR zatrudnio­
nych w naszym przedsiębior­
stwie. Z nimi spotkamy się w 
innych wydaniach naszej ga­
zety.

Spotkamy się z tymi, którzy 
żyją. Tym, którzy polegli zło­
żyliśmy symboliczne wiązanki 
kwiatów pod tablicą pamiątko­
wą przy ul. Wąskiej oraz pom­
nikiem poległych tramwajarzy 
przy ul. Rzemieślniczej. Wszak 
niewiele więcej dać możemy 
oprócz pamięci.

Wszystkim, którzy walczyli 
o wolną, socjalistyczną Polskę 
podziękowała młodzież szkol­
na na uroczystym apelu połą­
czonym ze spotkaniem z były­
mi działaczami PPR.

JANINA DZIURO

Zakładowa Jednostka 
ORMO przy MPK składa 
się z 8 zespołów tereno­
wych istniejących przy po­
szczególnych Wydziałach 
oraz Ośrodku Wczasowym 
naszego przedsiębiorstwa w 
Osieczanach.

Nasza organizacja ORMO 
zrzesza w chwili obecnej 
łącznie 197 osób. Ambicją 
Jednostki jest - przekrocze­
nie w najbliższym czasie 
liczby 200 członków.

ORMO-wcy działają w 
bardzo różnorodnych sytu­
acjach. Najliczniejszą jest 
grupa specjalistyczna spo­
łecznych inspektorów ruchu 
drogowego (ostatnio prze­
szkolono m. in. 25 człon­
ków ORMO, celem uzyska­
nia przez nich uprawnień i 
wkładek inspektora ruchu 
drogowego).

ORMO-wcy zajmują się 
też, rzecz jasna, ochroną 
terenów przedsiębiorstwa i 
poszczególnych obiektów. 
Chronią też kasy i pracow­
ników kas w dniu wypłat; 
zabezpieczają szereg imprez 
masowych. Biorą udział w 
akcjach kontrolno-prewen- 
cyjnych; prowadzonych 
wspólnie z ZOMO.

Prowadzone są też często 
profilaktyczne badania kie­
rowców; kontroluje się stan 
techniczny Dojazdów, wy­
jeżdżających na trasy, ob­

Któż z nas nie spotkał się 
z obrazkiem przedstawia- 
jącynl „Żaka” z garnusz­

kiem zawieszonym u pasa? To 
już historia. Współczesny 
„Żak” nie uzupełnia swego 
budżetu żebraniem. Dziś pó- 
dejmuje pracę. Ma różne mo­
żliwości zarobkowania. Stu­
denci zrzeszeni we własnych 
spółdzielniach typu usługowe­
go podejmują różne prace; od 
udzielania korepytycji po 
sprzątanie mieszkań. Są wśród 
nich tacy, którym takie każ­
dorazowo zlecane prace nie od­
powiadają. Ci wolą konkretne 
i stale zatrudnienie. Oczywiś­
cie nie w pełnym wymiarze 
godzin, bo najważniejsze są 
dla nich: nauka i zajęcia na 
uczelni.

W naszym przedsiębiorstwie 
zatrudniono ich 70, z czego 45 
po przeszkoleniu pracuje na 
etatach motorniczych. Dwu- 
dziestukilku uczęszcza na kurs 
kształcący w tym zawodzie.

W Wy dziale Eksploatacyj­
nym Tramwajowym w Podgó­
rzu pracuje aktualnie 28 stu­
dentów i 1 studentka. Każdy 
z nich rńa obowiązek przepra­
cować w przedsiębiorstwie 30 
godzin w miesiącu, w tym 
równięż jćcjńą niedzielę.

Co mówią o wykonywanej 
przez siebie pracy?

Andrzej Dedejczyk jest stu­
dentem Politechniki Krakow­
skiej. Studiuje na Wydziale 
Budownictwa Lądowego. Pra­
cuje w WET w Podgórzu już 
od 3 lat.

— Jestem zadowolony z tej 
pracy. Można wybrać sobie do 
odpracowania odpowiedni czas, 
który nie koliduje z nauką i 
zajęciami na uczelni. Zarobio­
ne pieniądze zawsze się przy­
dają.

— Poważniejsze zajście z pa­
sażerami?

— Tak! Wypadek, w którym 
młody człowiek stanął te obro­
nie zaczepianej dziewczyny i 
został wypchnięty z wozu. 
Stracił nogę.

Krzysztof Madej jest rów­
nież studentem Politechniki 
Krakowskiej. Studiuje ńa Wy­
dziale Mechanicznym. Jeździ 
dopiero od kilku miesięcy.

— Praca ciekawsza niż te, 
które oferują Spółdzielnie Stu­
denckie. Te 30 godzin, zawsze 
można w dowolnym dla sie­
bie czasie odpracować. Zaro­
bione pieniądze to uniezależ­
nienie się od rodziny. Niedaw­
no się ożeniłem, a poza tym 
mam hobby — majsterkowa­
nie, na które muszę mieć wła­
sny grosz.

— Jak ocenia kontakty w 
pracy — motorniczy-pasażer?

— Ci ostatni nie zawsze są 
sprawiedliwi. Często, nie zna­
jąc dokładnie sprawy, zabie­
rają głos i niesłusznie obcią-, 
żają motorniczego.

Adam Wielgosz .studiuje na 
Uniwersytecie Jagiellońskim 
dwa fakultety: Filologię Orien­
talną i Dziennikarstwo. W na­
szym przedsiębiorstwie pracu­
je od wiosny tego roku.

—! Lubię tę pracę. Jest cie­
kawa. W Spółdzielni Student- 

serwuje się prawidłowość 
kursowania pojazdów. Nie 
sposób też nie wspom­
nieć o udziale naszych 
ORMO-wców w kilku tzw. 
akcjach skoncentrowanych.

Dążeniem i zamierzeniem. 
Sztabu oraz Społecznego 
Komitetu ORMO jest wzmo­
cnienie szeregów (szczegól­
nie chodzi tu o nabór ludzi 
młodych, cieszących się do-

Służba trudna 
lecz potrzebna

brą opinią i zaufaniem 
współpracowników).

Na posiedzeniu Sztabu 
ORMO, które odbyło się 6 
hm., I sekretarz KZ PZPR 
w MPK, a jednocześnie 
przewodniczący- Zakładowe­
go Społecznego Komitetu 
ORMO — tow. Adam Ję­
drusik w serdecznych sło­
wach podziękował ORMO- 
wcorn za dotychczasowe o- 
siągnięcia (nasza jednostka 
przoduje . na terenie dziel­
nicy) i życzył Dowodzenia 
w pracy w 1977 roku.

Nakreślono też .plan dzia­
łania ORMO w rozpoczę­
tym roku, zalecono m. in.; 
nawiązanie kontaktu z kil­

Zasilający
kiej („Żaczku") nie warto pra­
cować. W MPK korzystniej.

— A pasażerowie?
— Dużo zależy od naszego 

sposobu zachowania się wobec 
nich.

Z rozmów z zatrudnionymi 
w naszym przedsiębiorstwie 
studentami, wynika, że pracę 
podejmują z konieczności. 
Chcą mieć, jak mówią, włżsny 
grosz, uniezależnić się od ro­
dziny.

A jak ocenia ieh pracę kie­
rownictwo w WET w Podgó­
rzu? Mówi — zastępca kierow­
nika d/s ruchu Władysław 
Klewski:

— Łatwiej się z nimi roz­
mawia. Uwagi wynikające z 
rapórtów karnych, które zre­
sztą należą do rzadkości przyj­
mują i jężeli są słuszne przy­
znają rację. Nie zanotowaliś­
my aby któryś z nich przy­
szedł do pracy w stanie nie­
trzeźwym. W stosunkach do 
pasażerów cechuje ich dużą 
kultura. Większość zatrudnio­
nych u nas studentów, studiu­
je w wydziałach technicznych. 
Stąd, większe ich zbratanie z 
pojazdem i mniej awarii na 
trasach. Z reguły nie ma na 
nich skarg i zażaleń pasaże­
rów. Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby.. nie nasze kłopoty z 
planowaniem pracy. Studenci 
podejmują ją wtedy, kiedy 
mają czas, a nie kiedy są fak­
tycznie potrzebni. Zamawiają 
na kilka dni naprzód po kilka 
dni, a przychodzą i odpraco­

Schyłek każdego roku, to nie tylko wzmo­
żony wysiłek w wyścigu z czasem, o zagro­
żony w niektórych punktach plan. To także 
zwiększona ilość zebrań i narad, często nie 
ujmowanych wcześniej w _ harmonogramie 
posiedzeń. Ot. po prostu dyktuje je dzień 
bieżący. Prawie wszystkie zebrania, z załogą 
mają w swym porządku punkt „dyskusja”.

Jakże różnie wygląda, ta „dyskusja”. Z 
przyjemnością słucha się głosu ludzi mówią­
cych o konkretnych sprawach z konkretny­
mi wnioskami, z „przepisem” na poprawę. 

Złodzieje czasu
Często jednak rozprawiamy długo i ucze­

nie, tyle, że... o niczym. Ot. mowa dla mowy. 
Zastanówmy się. czy istnieje sens takich wy­
stąpień? Po co zabieramy cenny czas zebra­
nemu kierownictwu zakładu i. pozostałym na 
sali? Często jest to wszak, „godzinka” urwa­
na z dnia pracy. Czy nie szkoda tego, co nie 
da się zatrzymać — czasu?

Na poważnym zgromadzeniu członków or­
ganizacji młodzieżowej dyskutant mówił z 
głębokim zaangażowaniem o niedociągnięciu, 
ba, o Zupełnym braku działalności tejże or­
ganizacji w dziedzinie sportu. Początkowo 
wydawało się, jakoby sam prześwietny retor 
Piotr Skarga uzdrowić chciał sytuację. Z za­
partym tchem sala oczekiwała konkretnych 
wniosków. Niestety, nic takiego nie nastąpi­
ło. Ot, retor, kiedy już zgromił imiennie 
wszystkich i stwierdził, że „bardzo go to bo­
li”, zszedł z trybuny, zapominając dodać, iż

nie kto inny ale on sam odpowiedzialny jest 
za taki stan rzeczy, bo jest... kierownikiem 
tej kómisjt.

Co dało to wystąpienie? Ano, szanowny 
krytykani dalej nie róbi nic. Tyle, że zabrał 
czas zebranym.

Istnieje także inne zjawisko. Ta Sama gru­
pa ludzi siada na zebraniach w „kupie”. 
Mam upatrzonych takich „przyjemniaczków”, 
na których widok uciekam jak najdalej. Za­
chowują się bowiem skandalicznie. Grupie 
przewodzi dość postawny pan, o tubalnym 
glosie, który skazuje pobliskie rzędy na wy­
słuchiwanie jego oracji. Przeszkadza nie tyl­
ko uczestnikom zebrania, ale i prelegentom. 
Rozumiem, że nie wszystkie punkty zebrania 
muszą nas interesować, że trzeba od czasu 
do czasu szepnąć coś do sąsiada. Niechże bę­
dzie to jednak powiedziane dyskretnie. Naj­
gorsze jest to, że zwracając uwagę takiemu 
osobnikowi, naraża się człowiek na nieprzy­
jemności.

Zastanawia mnie tylko, dlaczego ci ludzie 
nie są miast na zebraniu — przy swoim 
warsztacie pracy. Płacić im za brak kultury 
i skuteczne przeszkadzanie innym — to chy­
ba luksus, na który nas nie stać. Szkoda 
przecież i kolegi takiego gaduły, który mu­
si w tym czasie wykonywać często pracę za 
siebie i za niego, a ten nawet za to repre­
zentować go nie potrafi. K

O nieefektywnych — « przecież . zapłat 
ni/ch — godzinach pracy już nie wspomnę.

Przed nami nowy rok 1977. W czasie jego 
trwania będzie znów wiele zebrań i narad. 
Nie kradnijmy tego c0 i pieniądzem się na­
zywa — czasu.

FILOMENA SERWIN

koma zakładami pracy o 
podobnym profilu działal­
ności do MPK. mówiono o 
potrzebie nawiązania współ­
pracy z Jednostką w My­
ślenicach, dokonano korekt 
w składzie Społecznego Ko­
mitetu ORMO przy MPK, 
omówiono też zakładowy. 
program obchodów 31 rocz­
nicy powstania ORMO (po­
wołano m. in. M-osobowy 
Komitet Honorowy).

Minutą ciszy zebrani ucz­
cili pamięć niedawno zmar­
łego b. komendanta Sztabu 
ORMO przy MPK — tow. 
Stanisława Murzyna.

Dalszej, efektywnej pra­
cy MPK-owskim ORMO- 
w.com życzył Szef Sztabu 
Miejskiego Społecznego Ko­
mitetu ORMO —• tow. Jaro­
sław Pouch.

W zebraniu uczestniczyli 
ponadto m. in.: dyrektor 
naczelny — inż. E Więcek, 
sekretarze KZ PZPR w 
MPK — tow. tow. J. Pio­
trowski, M. Kalinowski i 
J. Kłos, przewodniczący 
Rady Zakładowej — tow. J. 
Grabarki, przewodniczący 
ZZ ZSMP - tow. T. Wal­
czak, kierownik Działu Spe­
cjalnego — tow. E, Płatek, 
przedstawiciele Straży Prze­
mysłowej oraz komendan­
ci terenowych jednostek 
ORMO w MPK.

(P-Bor)

wują np. tylko jeden, Resztę 
•przekładają na inny termin. 
Z punktu prawnego, nie moż­
na mieć do nich pretensji, bo 
swoje 30 godzin w miesiącu i 
tak odpracują ale nam takie 
załatwienie sprawy przyspa­
rza wiele kłopotów.

Dyspozytor’ Eugeniusz Fer- 
dek apeluje do zatrudnionych 
studentów, o częstsze podejmo­
wanie pracy w niedziele i świę­
ta.

Raz na pół roku, organizo­
wane są ze studentami nara­
dy. Poruszanych jest na nich 
wiele istotnych problemów, 
nurtujących zarówno kierow­
nictwo WET w Podgórzu, jak 
i pracujących w tym Wydzia­
le studentów. Szereg istotnych 
spraw BHP-owskich stwarza 
konieczność odbywania takich 
narad częściej, np. co kwartał.

Kierownictwo . WET w Pod­
górzu, z uwagi na planowanie 
prawidłowej pracy w ruchu, 
zmuszone jest od stycznia br. 
Wyciągać konsekwencje w sto­
sunku do tych studentów, któ­
rzy zamawiają pracę, a póź­
niej nie zgłaszają się do jej 
wykonania.

A więc plusy i minusy. Tych 
pierwszych jest dużo więcej. 
Studenci uzupełniają etatową 
kadrę ruchu MPK. ich praca 
się liczy. Jest zarówno dla 
przedsiębiorstwa jak i dla ko­
munikacji miasta w którym 
żyjemy — niezbędna.

MAKIA BUBACZEWSKA

Czas 

na 
przebudzenie
Przyzwyczailiśmy się już, m 

jeżeli piszemy o organizacji 
ZSMP, to przeważnie są t« 
hymny pochwalne. Bo jest i co 
chwalić, i czym się chwalić. 
Ogólnie rozpatrując problem 
młodzieżowy, jej wkład w ©- 
sięgnięcia zakładu, to fakty­
cznie zauważalna jest ogror»- 
na praca aktywu młodzieżo­
wego. Czy rzeczywiście jćst 
tylko dobrze?

Na to pytanie starali się tak­
że odpowiedzieć członkowie 
wyjazdowego Prezydium ZZ 
ZSMP do Zakładu Komunika­
cji Samochodowej.

Ostatnio w naszych „Sygna­
łach” wiele można oyto prze­
czytać o dobrej pracy V Kola 
ZSMP zajezdni w Bieńczycach. 
Jeszcze niedawno niczym to 
koło się nie wyróżniało spo­
śród przeciętnych- Jednym Z 
przodujących było wówczas 
Koło z Czyżyn. Jakże odmien­
nie wygląda to dziś. Koło w 
zajezdni w Czyżynach jest je­
dnym z ostatnich.

A przecież wiele osób w o- 
becnym Zarządzie to dobrzy 
oziaiacze sprzed dwóch lat. 
Nie będę tutaj rozpisywać się 
na temat przyczyn takiego sta­
nu rzeczy. Zastanowiło mnie 
jednak pismo, jakie wpłynęło 
do Zarządu Zakładowego 
ZSMP. Przewodniczący Koła 
z Czyżyn prosił w nim o zwol­
nienie go z pełnionej funkcji. 
Pisał również, że w sWej pra­
cy otrzymuje bardzo dużą po­
moc od tamtejszej organizacji 
partyjnej, kierownictwa wy­
działu i Rady Oddziałowej.

Jakże to w końcu jest: Przy 
tak szerokiej i jak sami przy­
znają dobrej pomocy, Koło 
należy do najgorszych? Śmie­
szy bowiem tłumaczenie, iż 
źle dzieje się. dlatego „bo nikt 
z Prezydium Zarządu Zakła­
dowego ZSMP nie przyjeżdża 
na zebrania Koła”. Co praw­
da, „Pańskie oko — konia tu­
czy”, ale czy koledzy z Czy­
żyn uważają, że to jedyny 
środek na poprawę ich pra­
cy?

Ciekawa jestem, czy mło­
dzież z Czyżyn wie, do jakiej 
organizacji należy? Gablóta 
Koła opiewa bowiem, iż są to 
„Ogłoszenia III Koła ZMS”.

Szanowny Zarządzie III Ko­
ła — obudź się. ZMS nie ist­
nieje od końca kwietnia ubieg­
łego roku. Przemilczę treść ó- 
głos-zeń gabloty, bo o tym bę­
dzie w innym miejscu.

Przyznam się, że z zażeno­
waniem o tym piszę, co jak 
co, ale nazwy organizacji, po 
prawie roku jej istnienia, to 
już nauczyć się wypadało dla 
przyzwoitości. (F. Ś.)

„SYGNAŁY MPK” — Jtr. Z

w.com


Bardzo mnie cieszy, te 
MPK widać z daleka. 
Doczekaliśmy się wre­
szcie neonu. Przyje­
mniej iść do pracy — 
powiedział jeden z 

pracujących w WET Podgórze 
motorniczy, uznając ten fakt 
za sukces roku, za wydarzenie.

Rozrzucone w różnych nuń- 
itach miasta zakłady i biura. 
Nie wszystkie obiektv tak jak 
ten przy ul. Rzemieślniczej 
widać z daleka, bo nie wszys­
tkie doczekały się neonów. 
Kosztowna to rzecz. I nie w 
tym sedno sprawv, leez w tym, 
aby to co widać nie raziło. 
Wszak to nasze wizytówki. 
Myślę tutaj o hasłach umie­
szczonych na frontonach i da­
chach obiektów i nie tylko o 
jakości ich wykonania ale i o 
sensie słów w nich zawartych.

i

W

' . . Si

Codziennie witają nas sta­
re zniszczone, nieestetyczne, 
niezmiennie te same — hasła. 
Jakby życie stanęło, zamarło, 
Czekają aż wiatr, deszcz, śnieć 
zatrze to co kiedyś mówiły. 
Codziennie od wielu miesięc’’ 
oglądamy te same plakaty w 
gablotach przeznaczonych na 
aktualne wiadomości « życie 
naszych organizacji. A służ”? 
maja przecież propagandzie 
spełniać role niebagatelną: in-
formować. zachęcać, przekony­
wać, ostrzegać.

A oto plon naszego rekone­
sansu po obiektach MPK.

..Budujemy ojczyznę sami —- 
nikt nas w tym nie zastąpi”

PAPZ TR«ŻW¥ W
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W WEA — Bieńczyce W WEA - Bieńczyee

tym hasłem wita nas WET w Jest godz. 10.10. Ogromny 
Nowej Hucie. W gablotach zegar w WEA Bieńczyce przy- 
przydzielonych poszczególnym pominą zapewne o tym. że 
organizacjom informacja do- dewizą kierowców winna być 
bra i aktualna. Aktualna rów- punktualność. „Kierowco dbaj

DBAJ O MNIE
nież choć trochę niechlujna — 
tablica ogłoszeń. Ze smakiem 
urządzona świetlica. W hali 
Zajezdni ciekawe hasła pro­
pagandowe. Także na czasie 
informacje o Giełdzie Proję- 

któw Wynalazczych typu ..Po­
myśl co usprawnić na swoim 
stanowisku pracy’' i bhp-ow- 
skie „Kierowniku, majstrze, 
brygadzisto! Czy sprawdziłeś 
stanowisko pracy swoich lu­
dzi”.

Ale zapewne po to, żeby w 
uchwyt nie popaść na ścia­
nach stare, brudne, postrzę­
pione plakaty bhp-owskie.

— Nikt nam nic nie da. Nie 
mamy wzorów ani materia­
łów propagandowych — mówią 
pracownicy. Mogłoby być le­
pie i, gdyby nam Mas pomógł, 
gdybyśmy wiedzieli do kogo 
zwrócić się o fachową radą. 

o stan techniczny eksploato­
wanego pojazdu Unikaj zja­
zdów!” to ciekawe na czasie 
hasło wita setki kierowców 
codziennie.

Udało się jednak i tym z 
Bieńczyc zaskoczyć nas nie­
mile. Na odpada i acych z tynku 
ścianach w hali produkcyjnp- 
remontowej brudne resztki 
plakatów bhp-owskich.

Pusta gablota przeznaczona 
na informację o wypadkach 
przy pracy, pusta tabela infor­
macyjna. Wszystko to spra­

A ZAPŁACĘ
wia przygnębiające wrażenie. 
Optymistycznym jedynie a- 
kcentem był widok uczniów z 
warsztatów szkolnych mocu­
jących’ uchwyty do nowych 
haseł — tych na zewnątrz. 
Chciałoby się, żebv pracownicy 
z Bieńczyc nie zapomnieli o 
wystroju hali, gdyż lei widok 
wpływa zdecydowanie na oce­
nę ogólna mimo iż zaskoczyły 
nas tym razem przyjemnie 
swoim estetycznym wyglądem 
gąbloty w holu budynku admi­
nistracyjnego: wymowne, z
bieżącymi informaciami Po­
kazano i iubilatów i Ludzi Do­
brej Roboty. Pełna ekspresji 
była wystawa TTT. Słowa 
unznania dla prezesa TTT i 
Leszka Siodłaka.

Jeden Wydział w którym i
W ZKS —- ul. Wawrzyńca bardzp źle i wzórcoWó. Wnió-

Z zażenowaniem oglądałam 
gabloty W Zakładzie Taksó­
wek. Przykre to, że ponownie 
musimy napisać na naszych 
łamach negatywnie o tym Za­
kładzie. Niesposób iednak ina­
czej. Jedyne hasło mówi, że 
„zobowiązaniami i czvnami 
czcimy XX-lecie Zakładu Ta­
ksówek". Czy aż czcić trzeba, 
nie wystarczy lepiej i wydaj­
niej pracować? Pomijam fakt, 
że swój jubileusz Zakład obcho­
dził w roku ubiegłrm. Poza 
tym gołe ściany, Ostrzegająca 
kierowców przed piciem aiko-
holu tablica maleńka i jakby 
ukryta wstydliwie. 3 gabloty: 
jedna poświęcona odsłonię­
ciu Pomnika Grunwaldzkiego 
z dyskretna naklejka „Trudka 
przeciw szczurom” nieaktualną 
też zresztą, bo truciznę dawno 
usunięto, a ostrzeżenie ostało 
się. W drugiej gablocie życze­
nia noworoczne, trzecia — 
pusta. Prawie pusta gdyby nie 
liczyć czterech zdjęć jeszcze 
z letniego sezonu piłkarskiego 
— gablota ZSMP w świetlicy.

Jedyne, ładne wypracowa­
ne gazetki niewiadomych auto­
rów zrobione z okazji 20-lecia

Zakładu niestarannie i krzywo 
zawieszone jakby niepotrze­
bnie się tutaj zabłąkały.

Hala remontowa WEA w 
Czyżynach pzywitała nas ta­
kim oto (patrz zdjęcie' has­
łem propagandowym. Ponoć 
szyba się rozbiła w trakcie za­
kładania choinki.

Czekała n.a nas jeszcze nie­
spodzianka. Nieznani dowci­
pnisie, nie . posądzam o to 
członków i.amfeiSzei organi­
zacji ZSMP, urządzili w ga­
blocij. która firmuje ZMS — 
wystawę może nie Venuś. bo 
dziewczętom wyciętym z ilu­
strowanych tygodników zabra­
kło urody,- a w grupie cyrko­
we! ..Trio rodzinne Kellne-
rów” znalazł sto meż.czyzna — 
ale przegląd okładkowych sta- 
roci. Jeżeli żart — to kiepski!

Jakież było nasze zaskocze­
nie gdv w budynku admini­
stracyjnym zastaliśmy to co 
z czystym sumieniem moż.na 
podciągnąć pod wzorcowa pro­
pagandę Wizualna. Aktualna 
informacja dla kierowców o 
badaniach Okresowych, nlanió 
urlopów itn. W gablocie ZSMP 
aktualna folo-kępnika, podo­
bnie w gablocie OOP Jest i 
gablota aktualności. Świetlica 
zaś wita Po raz ptorWsżv Za­
stosowano hasło, którego i 
wielce Wyszukiwać nie trzeba, 
a uprzyjemnia tak pracę jak 
i wypoczynek. Świetlica więc 
powitała nas konkursem na 
rrsunęk dziecięcy „Mój tato — 
kierowcą”. aktualnościami 
ORMO, Fótó-Prrzestrógą, a- 
ktualnym przeglądem prasy. 
Czysto tu i przytulnie.

i

W WEA — Czyiypy

W WEA -

śek, że można przy odrobinie 
chęci.

Niesposób pominąć w tej 
wyliczance WET w Podgórzu. 
Słowa uznania dla tych, któ­
rzy dbają o to, aby gabloty 
pełne były aktualnych infor­
macji, hasła propagandowe ha 
czasie i eksponowane tak jak 
należy.

Najciemniej ponoć pod la­
tarnią. Fakt, najgorzej z tą 
propagadną jest przy ul. Wa­
wrzyńca. Nie zdezaktualizowa­
ne ale opatrzone już do. znu-' 
dzenia. te same od co najmniej 
pół roku hasła na frontonie 
dynku i dachu hali będą­
cych w posiadaniu Zakładu 
Komunikacji Samochodowej. 
Mało widoczne, różnokoloro­
we, źle eksponowane. Za grosz 
zmysłu Plastycznego i inwen­
cji, Po prostu rażą. Czy taka 
ich rola?

Podobnie z gablotami. Przy 
ul. Wawrzyńca 13 — aktual­
ne ale ju‘ż bramę dalej przy 
Wawrzyńca 15 albo puste, al­
bo z plakatem. Ostatnio wy­
pełnione zeschłymi gałazkami 
świerka i życzeniami świąte­
cznym*. (14 stycznia br.).

4
Nić żądałam sobie trudu 

Odszukania właścicieli gablot 
i odpowiedzialnych zą ten 
stan rzeczy. Myślę, że znajdą 
się sami i naprawią to co za­
niedbali. Wniosek nasuwa się 
jeden, jeżeli nas nić stać na 
propagandę z prawdziwego 
zdarzenia ~ to ściągnijmy 
hasła, zdejmijmy gabloty. 
Niech przestaną razić i nie 
robią ąntyprópagandy.

„Nie płacą mi .więc o eo 
Pani ma pretensie” — powie­
działa kiedyś jedna z kólpor- 
terek naszej gazety. Ja mia­
łam śwoto racie, ona swoie. 
A prawda jest jedna, jeżeli 
już podejmujesz się pracy 

- Bieńosye* 

społecznej to praeuj i 'dobrze. 
Figurować na liście te jesz­
cze nie wszystko.

4
W rozmowach z naszymi 

pracownikami przewijał Się 
jeden problem: skąd wziąć 
hasła, gdzie szukać facho­
wej pomocy. Z tymi też py­
taniami zwróciłam śię do se­
kretarza propagandy KZ 
PZPR - tow. J. Kłosa i z-cy. 
przewodniczącego Zespołu 
Propagandy Wizualnej przy 
MPK — S. Karmańskiege.

Jak wynikło z rozmowy; 
bezpośrednio odpowiedzialny­
mi za propagandę w przed­
siębiorstwie są kierownicy za­
kładów i organizacje politycz­
no-społeczne. Zespół zabezpie­
cza jedynie imprezy organi­
zowane z okazji świąt pań­
stwowych i MPK-oWskich u- 
róetystości.

Są powołane Zespoły Pro­
pagandy Wizualnej przy po- 
szczególnyeh Wydziałach. Z 
chwilą ich powołania usamo­
dzielniły się i własna, bo nie 
mą odpowiednich wydaw­
nictw, inwencja Wystarczyć 
muąi.

—• Dawńiej prenumerowali­
śmy w większym nakładzie 
„Sugestie” piżmo Ołuźące ce­
lom propagandy. Można tam 
było znaleźć hąsłą, litery, 
Wykroje, formy przestrzenni. 
Dziś prenumerujemy tylko je­
den egzemplarz, który jest do 
dyspozycji w KZ PZPR — 
mówi tow. J. kłos.

Jaka powinna być propa­
gandą wizualna, żaby spełniła 
swoją rolę?

— Przede wszystkim aktual­
na. Eksponowana w Stosunko­
wo krótkim okresie czasu: ha­
sła zmieniane co trzy miesią­
ce, dwa razy W miesiącu ga- 
blotowe informacje. Nie b*a 
znaczenia jest również sposób

(Dokończenie na str. 4)
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Ś
rodki masowego prze­
kazu mają prawo, a 
■nawet obowiązek kry­
tyki. , Oczywiście nie 
chodzi o to, by tylko 
krytykować. Bo prze­

cież jest nie tylko źle, ale 
również i dobrze, a nawet
bardzo dobrze. . cja na. nasza zakładowa kry-- ezynając od dyrekcji poprzez

Do krytyki w prasie woje- Przeważnie jest to tele- Komitet Zakładowy PZPR i 
wódzkiej czy też ogólnokrajo- 1on skierowany do osoby kry- Radę Zakładową. Często o-
•wej przyzwyczailiśmy się. 
Skrytykowany stara się jak 
najszybciej oczyścić z zarzu­
tów. zwalając winę na koope­
ranta bądź trudności obiek­
tywne. Owszem., sa też odpo­
wiedzi na krytykę, z których 
jasno wynika, że adresat rozu­
mie, iż na jego produkcyjnym, 
podwórku dzieje się nie naj­
lepiej i zrobi wszystko, by po­
prawić istniejący stan rzeczy.

Inaczej nieco wygląda reak­
cja na krytykę w gazecie za­
kładowej

A i sytuacja krytykującego 
jest nie do pozazdroszczenia. 
Wiadomo, że malelibyśmy. by 
O nas mówiono i pisano tylko 
dobrze Za takie notatki zbie­
ra się najczęściej pochwały i 
podziękowania, oczywiście od 
tych, o których one trakto­

wały. Nie zdarzyło mi śię na­
tomiast. usłyszeć, że komuś 
podziękowano za to. iż wska­
zał pewne nieprawidłowości w 
wydziale czy dziale i. że likwi­
dacja takiego sianu rzeczy coś 
może tam zmieniła na lepsze

Istnieje jednak inna reak- 

Śladem naszych interwencji

Urażeni... obrażają
iykującej. Często treść roz­
mowy odbiega daleko od for­
my, która można by nazwać 
przynajmniej przyzwoitą Na­
tomiast jest ona i to często -- 
po prostu, chamska. „Jeżeli 
pani taka mądra" --- .wykrzy­
kiwał kiedyś dn rlnchnrr.ski 
„młodzian” z Zakładu Tak­
sówek. Tego telefonieznerio 
zdania kończyć niestety nie 
mogę, odbiegało ono znacznie. 
od tego co można by nazwać 
kulturalną rozmową. Pani 

kierowniczka „Ekonomotu” 
również kulturą nie grzeszyła 
dowodząc swych racji telefo­
nicznie.

Najczęściej jednak taki po­
krzywdzony — czy też po­
krzywdzona — obnosi się ze 
swoja krzywda dookoła, po- 

brażeni nie zadają sobie na­
wet trudu przedstawienia się 
Czyżby wstydzili się swego 
nazwiska? Lub telefonujący 
tak mało cenili swoją osobę i. 
funkcje pełnione w MPK?

Byłabym, niesprawiedliwa 
gdybym nie wspomniała o 
tych, którzy na naszą krytykę 
odpowiadają tak iak należy. 
Przyznam, że może nawet cza­
sami są fo nripowiedZ! odrobi- 
nę uszczypliwe w stosunku do 
autora. Cieszy jednak fakt, że 

zareagowali. Reagujących na 
naszą krytykę jest ciągle za 
mało, i nie zawsże forma re­
akcji prawidłowa. Dla przy­
kładu na IX krytycznych arty­
kułów w ubiegłorocznych nu­
merach naszych „Sygnałów" 
odpowiedzi pisemnych Otrzy­
maliśmy tylko . pięć. Telefo­
nicznych buło więcej Nb cóż. 
„słuchawce” można powiedzieć 

wszystko Gorzej z piśćmną 
odpowiedzią, bo jest tó już 
dokument, który może stano­
wić podstawę do ewentualnych 
dalszych rozmów. A przecież 
o taką reakcję na naszą kry­
tykę nam chodzi Ciekawe, że 
z zarzutów starają się oczy­
ścić . najczęściej kierowcy i 
prn.cotmi.cy szeregowi.

Czyżby niektórzy kierowni­
cy tą naszym, przedsiębior­
stwie byli mniej ambitni, od 
swoich pracowników? A może 

wydoje im się. iż są tdk waż­
ni. żę nawet publiczne wska­
zanie ich niedociągnięć. — 
szkodzić im nie może? Może i 
za wygodny to pogląd ńa spra­
wę, tyle tylko, że na pewno 
niezgodny Z Kodeksem Postę­
powania Administracyjnego.

Można ignorować własną 
gazetę zakładową. Niemniej 
informujemy wszystkich prą- 

cowników MPK, że istnieje o- 
bowiązek pisemnej odpowiedzi 
na krytykę prasową, zagwa­
rantowany nam uchwałą Rady 
Ministrów Nr 151 z dn. 30 lip- 
ca 1971 r. ogłoszona w Moni­
torze Polskim nr 41 ' z 1971 
roku. Wyżej wymieniona u- 
chwała w § 25. p. I mówi, iż: 
„Organ państwowy jest obo­
wiązany zawiadomić redakcję 
prasowa, radia, telewizji e 
sposobie załatwienia sprawy 
stanowiącej treść przesianego 

ternu Orginowi przez redakcję 
artykułu, notatki lub innej o- 
publikówańej wiadomości”.

O zupełnym braku jednak 
reakcji na krytykę w przed­
siębiorstwie mówić nie można. 
Wielę spraw jest bowiem za­
łatwianych. Szkoda tylko, że 
informacja o tym nie dociera 
do ntts.

Niepokoi natomiast inna 
sprawa. Bardzo często przeło­
żeni miast zwrócić uwagę na 
istniejące zło i uzdrowienie sy­
tuacji rozpoczynają od docho­
dzenia „kto to powiedział?’' 
Przypominamy, że takie wyj­
ście z sytuacji jest niezgodne 
nie tylko z pewnymi przepi­
sami ale z takim aktem praw­
nym, jakim jest Konstytucja 
PRL. A łamanie Konstytucji, 
która zapewnia wolność sło­
wa, to już sprawa . źnaeżnie 
większa niż obchodzenie prze­
pisów.

Przy okazji eheielibyśmy po­
dziękować kierownictwu z 
WET Podgórze i WET Czyży- 
ny. najczęściej odpowiadające­
mu na naszą krytykę. Do ta­
kich należy także Dział In­
wentaryzacji.

FILOMENA SERWIN

„SYGNAŁY MPK” — Str. 1



16 grudnia br. odbyło się walne zebranie sprawozdawczo-wy­
borcze Koła PTTK nr 17 im. Wincentego Pola przy MPK.

Sprąwozdanie z działalności Zarządu w okresie lat 1974—1976 
złożył dotychczasowy prezes — Tadeusz Rojek.

Działalność Koła oparta była na corocznych planach oraz 
harmonogramach wycieczek, zatwierdzonych przez Radę Za­
kładową i zastępcę dyrektora d/s Załogi.

Organizowano wycieczki wypoczynkowe, krajoznawcze i tu­
rystyczne, uprawiano turystykę kwalifikowaną, członkowie 
Kola uczestniczyli w licznych rajdach i zlotach. Prowadzono też 
wypożyczalnię sprzętu turystycznego oraz bibliotekę map i prze­
wodników.

Plany przewidywały możliwie maksymalną ilość imprez, rea­
lizacja ich Odbiegała jednak od założeń. Złożyło się na ten fakt 
kilka czynników, a najważniejsze spośród nich to: nie zawsze

bowiem obecnie tylko . 214, a f wśród nieh sporo — te osoby 
spoza załogi MPK (członkowie rodzin pracowników itp).

Zarząd Koła dysponuje dziś kwotą ponad >20 t.ys. zł. Fun­
dusz ten zgromadzono w razie pilnej potrzeby zorganizowania 
imprezy pozaplanowej.

W wypożyczalni Koło posiada 179 jednostek sprzętu,' m. in.: 
namioty, materace, śpiwory, plecaki i skafandry. W bibliotece 
można wypożyczyć którąś ze 192 pozycji.

Warto też podkreślić, że Koło ma w swym gronie: 24 orga­
nizatorów turystyki, 5 przodowników turystyki górskiej, 1 — 
turystyki pieszej nizinnej, 1 — turystyki narciarskiej, 1 — mo­
torowej, 1 — tatrzańskiego, 3 strażników ochrony przyrody i 
4 członków Służby Ochrony Szlaku.

5 członków Koła posiada Srebrną, a 3 — Złotą Honorową 
Odznakę PTTK, przyznane przez ZG Towarzystwa.

Rozwój rekreacji ma kapitalne znaczenie
łaskawa aura, konieczność zapełniania autobusów eo najmniej 
w 90 proc, (wg przepisów), nadmiernie rozbudowana procedura 
przyjmowania zgłoszeń na wycieczki oraz sposób rozliczania się 
po przyjazdach z „wypadów” za miasto.

Mankamenty te nie przeszkodziły jednak w rozwijaniu zami­
łowania do turystyki wśród pracowników naszego przedsiębior­
stwa. Koło wychodziło bowiem ze słusznego założenia, iż tylko 
poznając swój kraj i ludzi, jego kulturę i zabytki, osiągnięcia 
gospodarcze — można dobrze dla Polski pracować.

W ramach turystyki kwalifikowanej członkowie naszego 
Koła PTTK uczestniczyli m. in. w: zakończeniu Dni Leninow­
skich w Poroninie, Rajdzie Górskim WPK Katowice w Beski­
dzie Śląskim i Żywieckim, Rajdzie Pracowników MPK Wro­
cław, Rajdzie Górskim, Rajdzie Trzech Szczytów naszego Zwią­
zku Zawodowego, Zlocie w Wysokiej k/Jordanowa, Rajdzie 
Przyjaźni „Szlakami Lenina” oraz Zlocie Turystów Górskich 
na Hali Krupowej w Beskidzie Żywieckim.

Podczas tych imprez Koło nasze otrzymało liczne nagrody, 
wyróżnienia i dyplomy. Jak co roku, w lipcu br. zorganizowano 
również kilkudniową wyprawę szkoleniową dla wytrawnych 
turystów z biwakiem w Bieszczadach.

Trzeba tu koniecznie wspomnieć o naszej, MPK-owskiej im­
prezie. W’ dniach 2—5 października 1975 roku na . terenie Gor­
ców i Beskidu .Wyspowego odbył się . Ogólnopolski Rajd Gór­
ski MPK Kraków. Rajd ten wszedł następnie już na stale do 
kalendarza imprez turystycznych, tak że w II Rajdzie w br. 
uczestniczyli już także przedstawiciele bratnich przedsiębiorstw 
ze Szczecina, Gdyni, Bydgoszczy, Wrocławia, Kielc, Częstocho­
wy, Chorzowa i Jaworzna)

Niepokoi nieco zbyt mała w porównaniu z ogólną liczbą na­
szych pracowników — ilość członków Koła PTTK. Jest ich

SPORT

Celują w ii ligę
Dobrze spisują się tenisiści 

stołowi ZKS .Tramwaj” w roz­
grywkach ligi międzywoje­
wódzkiej. W dotychczas roze­
granych (dane do dnia-6 sty­
cznia br.), dziewięciu spotka­
niach z udziałem naszej dru­
żyny padły następujące roz­
strzygnięcia: Tramwaj — Nad- 
wiślan 14:4, Wanda — Tram­
waj 12:6, Tramwaj — Craco- 
via 10:8, Tramwaj — SZS 
AZS Kraków 13:5, Łączność — 
Tramwaj 14:4. Tramwaj — 
Górnik Wieliczka 15:3, Nad- 
wiślan — Tramwaj 5:13, 
Tramwaj — Wanda 9:9 i 
Olsza — Tramwaj 6:12.

Aktualnie zespól tenisistów 
stołowych ZKS „Tramwaj” 
zajmuje trzecią lokatę, ustępu­
jąc Wandzie i Łączności za­
ledwie dwoma punktami.

Celem naszej drużyny jest 
oczywiście awans do II ligi. 
Najpierw jednak — by zakwa­
lifikować się do rozgrywek 
eliminacyjnych — trzeba za­

Dbaj o mnie a zapłacę
0 (Dokończenie ze str. 3) 

eksponowania. Winny być 
ustalone -miejsca stałych eks­
pozycji, najtrafniej wybrane 
(nie w kącie i nie w zaciem­
nionym miejscu) i nie tylko w 
formie plansz, ale brył, trój­
kątów itp. Informacja winna 
być zwięzła i wymowna w 
treści. Stała i systematycznie 
uzupełniana. Bo choć dobrą 
mamy okolicznościową propa­
gandę wizualną, ta codzienna 
szwankuje. Powinni nią kie­
rować profesjonaliści. Oni da­
ją wzór, programują — my 
społecznie wykonujemy. Win­
na więc być powołana komór­
ka zatrudniająca przynajmniej 
jednego plastyka i fotografa. 
Inspirowaliby oni działalność 
propagandy wizualnej i kon­
trolowali. Służyli radą i fa­
chową pomocą. Ponieważ nie 
dysponujemy jednak pracow­
nią. plastyczno-fotograficzną 
tymczasem radzimy zaintere­
sowanym skorzystać z Porad­
ni Propagandy Wizualnej przy 
ul. Marka — mówią tow. 
tow.: J. Kłos i S. Karmański.

Wiemy więc jak winna wy­
glądać propaganda wizualna 
i jaką rolę ma spełniać. Sa­
mo wiedzieć jednak sprawy 
nie załatwia. Może odpowie­
dzialni za propagandę w na­
szym przedsiębiorstwie znajdą 

jąć w końcowej klasyfikacji 
rozgrywek ligi, międzywoje­
wódzkiej drugą lub trzecią 
lokatę (zespół -Wandy posiada 
już zespół w wyższej klasie i 
nie ma możliwości awansu). 
Tak więc szansa na awans 
jest absolutnie realna.

W naszym zespole pierwszą 
„rakietą” jest oczywiście Wie­
sław Chajdecki. Za dotych­
czasową postawę w. rozgry­
wkach na wyróżnienie zasłu­
guje też Tadeusz Zawodny.

Do zakończenia zmagań ligi 
międzywojewódzkiej, drużynie 
ZKS „Tramwaj” pozostały- do 
rozegrania mecze z Cracovią, 
SZS AZS Kraków, Łącznością, 
Górnikiem Wieliczka oraz 
Olszą.

Rozgrywki w tej klasie koń­
czą się 20 lutego br. Później 
najlepszych czeka start w eli­
minacjach o wejście do.TI ligi.

Wierzymy, iż wśród awan­
sujących znajdzie się ZKS 
„Tramwaj’’. (P-BOR.) 

jakieś rozsądne rozwiązanie 
tego problemu. Tymczasem 
cały ciężar spada na tych, któ­
rzy przyjęli na siebie obowią­
zek pracy propagandowej w 
organizacjach, powołanych Ze­
społach Propagandy Wizual­
nej i na kierownictwie admi­
nistracyjnym., Trzeba zabrać 
się do roboty panowie od pro­
pagandy. Przyjemniej przecież 
pracuje,się w pomieszczeniach 
estetycznie wyglądających. 
Przyjemniej gdy witają i ży­
czą dobrej pracy a żegnając 
życzą dobrego wypoczynku, 
bobrze gdy wiemy na bieżąco 
co słychać w przedsiębior­
stwie, kraju, świecie.

Jedynie w WEA Bieńczyce 
spotkałam się z gazetką po­
święconą ludziom dobrej ro­
boty. Nie spotkałam natomiast 
gazetek piętnujących złych 
pracowników.

Mam nadzieję, że artykuł 
nie pozostanie bez echa, że ci 
którzy powinni, zareagują i 
problem potraktują poważnie. 
Bo każda droga jest dobra, 
która prowadzi do celu. Pro­
paganda uczy, ostrzega i wy­
chowuje. „Dbaj o nas” mówią 
hasła — zapłacimy z nawiąz­
ką: mniej będzie wypadków, 
zjazdów, praca solidniejsza i 
więcej chętnych do pracy po­
litycznej i społecznej.

JANINA DZIURO

Troskliwą opieką darzą Koło —■ dyrekcja, KZ PZPR i Rada 
Zakładowa. Dobrze układa się współpraca, z Ogniskiem TKKF 
„Tramwajarz”.,

Dyrektor naczelny — inż. Eugeniusz Więeek — ubierając 
głos na zebraniu, podkreślił kapitalne znaczenie rekreacji dla 
pracowników MPK, zaapelował też o pewniejsze, śmielsze dzia­
łanie Koła. Złożył też podziękowanie ustępującemu i życzenia 
nowo wybranemu Zarządowi.

Sposoby sprawniejszego działania omawiali w ożywionej dys­
kusji działacze Koła.

Do zebranych, przemówili też w serdecznych .słowach: przed­
stawiciel ZO PTTK — Kazimier* Słowiaczek, przedstawiciel 
KZ PZPR .— tow. Elżbieta Grochola oraz przedstawiciel RZ — 
Kazimierz Cybulski.

Piękne albumy „Polska” wręczono w uznaniu dotychczasowej 
działalności iTadeuszowi Rojkowi, Kazimierze Kurzawie i An­
toniemu Baranowi.

*

Nowy Zarząd Koła ukonstytuował się następująco: prezes — 
Stanisław Wojtowicz, wiceprezes — Michał Paciorek, sekre­
tarz — Janina Doraził, skarbnik — Danuta Mirzyńska, gospo­
darz — Albin Górkiewicz; członkowie: Zbigniew Ciaputa, Krzy­
sztof Doraził, Marian Dudek, Zygfryd Fenrych, Maria Jordan, 
Bogumiła Ziębacz i Andrzej Kurzawa. W Komisji Rewizyjnej 
pracować będą: jako przewodniczący — Jan Chlehda, członko­
wie — Czesław Dylowicz i Stanisław Szegda. Delegatem na 
Zjazd Zarządu Oddziału Krakowskiego PTTK wybrano Stani­
sława Wojtowicza.

PIOTR BOROWSKI

: PO POGRZEBIE
Przed bramą cmentarną do 

wdowy w czerni podchodzi 
dawna koleżanka :

— Serdecznie ci' wspólczuję, 
moja droga. Mam nadzieję, że 
mąż nie męczył się długo.

— Nie, żyliśmy w separacji 
już ponad 10 łat.'.

NOWINA
Mąż wracając od fryzjera 

mówi do żony:
— Ładnych rzeczy dowie­

działem się od naszego fryzje­
ra! Podobno w całej naszej 
kamienicy tylko jedna żona 
nie zdradza męża!

— Wiem. To ta z trzeciego 
piętra na lewo!

CICHE ZAPROSZENIE
Pewien samotny pan zacho­

rował na anginę. Mógł mówić 
tylko szeptem. Na szczęście w 
tym samym domu mieszkał le­
karz. Chory zadzwonił do jego 
drzwi. Otworzyła mu młoda, 
urocza kobieta.

— Czy pan doktor jest w 
domu? — spytał chory szep­
tem.

\IO
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POZIOMO: 7) Szklane opa­
kowanie. 8) Straż, orszak. 9) 
„List” do apteki. 11) Delicje, 
coś wspaniałego. 13) Drapież­
nik z tajgi.' 14) Odcinek czasu. 
15) Dziecięce uzdrowisko W 
Polsce Południowej. 16) Klę­
ska, nieszczęście. 18) Uzupeł­
nienie, dodatek. 20) Niepo­
trzebny w Chlebie. 23) Leżan­
ka. 25) Żurawi śpiew. 27) Nad 
górnikami. 28) Przyjechał na 
Zachód i tutaj zamieszkał.

PIONOWO: 1) Rodzaj waliz­
ki. 2) Sławny piłkarz brazylij­
ski. 3) Wyrób ceramiczny. 4) 
W poezji — miara wiersza. 5) 
Staropolska nazwa Bożego Na- 

: rodzenia. 6) Wróg pożaru. 10) 
Przekonywanie, nakłanianie. 
12) Odpoczynek, wytchnienie.

— Męża nie ma — odpowie­
działa również szeptem pani 
doktorowa. — Może pan śmia­
ło wejść.

KTO KOGO POGRYZŁ?
— Jak twoja sprawa? Do­

stałeś odszkodowanie od wła­
ściciela psa, który cię ugryzł 
w nogę?

—• Ale skąd! Przegrałem 
sprawę!

— Dlaczego?
— Bo.adwokat przeciwnej 

strony, udowodnił, że to ja u- 
gryzlem psa.

NIEZDECYDOWANY
Złodziej zaczepia na ulicy 

przechodnia, w ręce trzyma 
pistolet: . ■ , • . > ,

— Pieniądze albo życie'.
— Doprawdy nie wiem... A 

co. mi pan radzi? .

PÓŁ BIEDY
— Taka jestem nieszczęśli­

wa — żali'się Kowalska przed 
sąsiadką. — Mąż znika na ca­
łe icieczory. W dodatku nie 
wiem, gdzie on wtedy jest.

— To. jeszcze pół biedy — 
odpowiada, sąsiadka. — Była­
byś o wiele bardziej nieszczę­
śliwa, gdybyś wiedziała gdzie 
on jest...

OCZYWISTY
— Wyobraź sobie, wczoraj z 

drugiego piętra spadla mi 
damska torebka na głowę...

— A było coś w niej?
— Nic. ■
— To wiem, ale w torebce!

Jak się ubrać?

Niezależnie od płci i wieku, 
w rozsądnie skompletowanej 
garderobie powinien znajdo­
wać się ciepły sweter — golf 
lub półgolf. Wykonany ręcznie 
lub maszynowo tylko z natu­
ralnej ' wełny (mohair), speł­
niał będzie przez „okrągły 
rok” swoje zadanie.

Obecna moda, przywróciła 
znów zdobienie swetrów wzo­
rami norwerskimi. To dobrze. 
Ładny, kolorowy, z całością 
swetra zharmonizowany wzór 
wygląda ciekawie. Golfy z 

■

wzorami, odpowiednie są ra­
czej do noszenia podczas u- 
prawiania sportów zimowych.

Prócz tradycyjnych już gol­
fów, nowością sezonu są swe­
try z kapturami. Są bardzo 
twarzowe ale... odpowiednie 
raczej dla młodszych wiekiem 
osób.

Niezależnie od fasonu, nosi 
się obecnie swetry długie i lu­
źne. Często rękawy mają wszy­
te nieco niżej. Przed kupnem 
lub wykonaniem swetra z wy­
sokim golfem, ostrzegam oso­
by o krótkiej szyi, ten fason, 
jeszcze bardziej ją skróci. Dla 
nich, korzystniejszy będzie 
półgolf. ■ -  ■■>"' ' -■

Savoir-vivre 
dla pracujqcych

Odpowiednie ubieranie się na 
każdą życiową okoliczność, to 
nie-lada talent. Nie każdy go 
posiada. Nie chodzi o to, aby 
mieć szafę pękającą w zawia­
sach z nadmiaru garderoby. 
Ważne jest aby znaleźć w niej 
stosowną na każdą okazję o- 
dzież: Regułą jest ‘— by nieod­
powiednim ubraniem nie 
zwracać uwagi otoczenia, nie 
rozbudzać niesmaku. Ubrani 
winniśmy być odpowiednio 
tzn. ..taktownie” do sytuacji w 
jakiej się znajdujemy.

W miejscu, pracy nie nale­
ży np. pokazywać się w prze­
źroczystej bluzce czy sukni. 
To saino dotyczy rzeczy wyde­
koltowanych. Razi również 
garderoba bardzo wzorzysta. 
Najodpowiedniejszym strojem 
dla kobiet w pracy są ciemna 
spódnica, i jasna sportowa blu­
zka. Bardzo nieestetycznie wy­
glądają panie „donaszające” 
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swoje niegdyś wizytowe su­
knie.

Złożenie komuś wizyty n.p. 
z okazji imienin, stwarza już 
większe możliwości do „cie­
kawszego ubrania się”. Z tym, 
że również nie może być mowy 
o żadnej ekstrawagancji. Co­
dzienna sukienka, ozdobiona 
koralami, też spełni swe za­
danie.

Na premierę do teatru, na 
koncert czy uroczystą akade­
mię można ubrać się wieczo­
rowo. Na zwykle przedsta­
wienie wystarczy ładna popo­
łudniowa suknia.

Inny strój obowiązuje na 
bal. W przypadku pierwszym 
odpowiednią będzie ładna, 
lekka i krótka sukienka, w 
drugim, musi to być długa 
kreacja.

I wreszcie dwie krańcowo 
różne okoliczności. Ślub: obo­
wiązują kolory odzieży za­
równo świadków, jak i innych 
zaproszonych gości, jasne, od­
świętne. Gdy panna młoda, 
występuje w białej, długiej 
sukni, pan młody obowiązko­
wo musi być we fraku lub 
czarnym garniturze. Jeżeli w 
sukni . kolorowej, garnitur 
może mieć kolor dowolny.

Uroczystość żałobna, wyma­
ga jak najciemniejszych barw: 
czarny krawat, aksamitka w 
klapie, czy opaska na ręka­
wie, obowiązują tylko naj­
bliższą rodzinę zmarłego. Inne 
osoby uczestniczące w pogrze­
bie, zobowiązane są do wło­
żenia odzieży w niezbyt krzy­
kliwych kolorach.

Dla każdego coś dobrego
Wśród karnawałowych przy­

smaków. królują przede wszy­
stkim, faworki (chrust) i pącz­
ki. Chrust można zrobić szybko 
i tanio według przepisu:

25 dkg mąki, 4 kg tłuszczu, 
2 jaja, 2-3 łyżki śmietany sól. 
Do smażenia: 30 dkg smalcu 
lub ceresu. Do posypania: 6 
dkg cukru-pudru, 1/3 laski 
wanilii.

Posiekać tłuszcz z mąką, do­
dać żółtka, sól i śmietanę, za­
robić ciasto. Z ciasta wałko­
wać cienkie placki. Kroić pa­
sy o długości 15 cm i szeroko­
ści 5 cm. Każdy pas przekroić 
przez środek i przewinąć. Roz­
grzać tłuszcz w szerokim, pła­
skim rondlu. Smażyć chrust 
na gorącym tłuszczu z obu 
stron. Rumiany wyjmować na 
bibułkę, osaczyć. Posypywać 
cukrem-pudrem iPartym z wa­
nilią, ułożyć na szklanym pół­
misku jeden na drugim.

Do krajania ciasta wygodnie 
jest stosować radełko — ząb­
kowane kółko z rączką: otrzy­
ma się wtedy ozdobnie wy­
cięte brzegi.

Smacznego!
MARIA

KOMUNIKAT
Zakład Usług Socjalnych MPK 

zwraca się z prośbą do praco­
wników wpisanych na „listę 
zakładową przydziału mieszkań” 
o telefoniczne podanie do ZUS 
faktu otrzymania mieszkania, 
bezpośrednio ze Spółdzielni Mie­
szkaniowej. Dane te potrzebne 
są do uaktualnienia listy zakła­
dowej.

17) Cukier mleczny. 19) WłóEs 
no roślinne. 21) Przy pasku. 
22) Napój — zwykle alkoholo­
wy — w starym słowniku. 24) 
Mieli. 26) Wszyscy ziewają.
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